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Rok II. 


Kraków, Wtorek 29 lipca 1919. 


Jak „usprawiecliwiali' Czesi 
odrzucenie piebiscytu w Gieszyńskiem? 


Kraków, dnia 28 lipca. 

(x) Jak się dowiadujemy, odpowiedź czeska na 
propozycyę polską co do przeprowadzenia ple- 
blscytu na Śląsku Cieszyńskim, złożona. onegdaj 
na konferencyi w Krakowie, brzimiała jek na 
sięnuje: 

„Naród czesko-słowacki, będąc członkiem 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych narodów, 
jest też zwolennikiem nowego uporządkowania 
stosunków między narodami i państwami, na 
podsiawie zasad Wilsona. Przewodnią myślą. 
konferencji pokojowej w Paryżu byio, aby 
wszystkie nowpowstałe państwa narodowe o- 
rtrzymały wszelkie warunki samodzielnego roz- 
woju narzdowego, kulturalnego i gospodarcze- 
go. Również czionek polskiej delegacyi pos. Da- 
Szyński uznał, że obok momentów etnograficz- 
nich, baństwo przy ustałaniu granic musi mieć 
także na względzie moment geograficzny i eko- 
nemiczny. Plebiscyt zaproponwany przez polską 
delegacyę uwzględnia jedynie momeni etnogra- 
ficzny nie uwzględnia jednak innych momen- 
tów, zwłaszcza zaś znaczenia jakie ziemia Cia- 
syńska ma dia rzeczyposkolitej czesko-słowac- 
kiej pod względem komunikacyjnym i gospo. 
darczym. Dełegacya jest zdania, że nie można 
się powożywać na plebiscyt na Górnym Śląsku, 
jako ra csprewied:f wieme geosowania nz Ślą- 
sku Cieszyńskim(ii) Księstwa Cieszyńskie nie 
przestło bowiem nigdy być częścią składową sta- 
Tege czeskiego państwa(?) wchedzącego obecnie 
Ra obszarze rzeczypozpoliiej Czesko-stowackiej. 
Śląsk Górny natomiast nie należy obecnie pod 
względem prawnozaństwowym do rzeczypospo- 
litej palskiej 1 jest w stosunku do niej ziemią 
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Wiedeń, (Tel. wi.) Jak donoszą z Pragi, po 
pierwszym wanie onvdlania uyktutury woj, 
skansi Przez Tak zwanych „legionistów rosyj- 
skich“, który. jak wiadomo. się nie powiódł, 
zaszedi obecnie juz rugi wypadex szeroko roz- 
ysełęzionceu zglsku wcejskowega, rilamowicie w 
oxołolicy miciscowcsei fyłarwy c<zuułowało się 
kiiia batańmów ù zw. iepioaistów włoskich, 
kińrzy przestąszięci s4 nawzuróź duchem bol- 
tzewickda, Baialioiy owe dowiedziały się o pla 
nia legionistów rosy ,skich i eheiaiy rau przeciw- 
działac. Bataliony te, w których już zdana 
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Ghcą(lit) Nadto należy uwzględnić tę okolicz- 
ność, że plebiscyt na Górnym Śląsku został 
Niemcom narzucony, jako państwu pokonańne- 
mic. Plebiscyt zaproponowany przez polską dele- 
gacyę nietyłko nie jest właściwym środkiem do 
nmajrychlejszego ustalenia dobrych sąsiedzkich 
słosunków między obu narodami(l) lecz może 
też pociąognąć za sobą niebezpieczeństwo odwle- 
czenia chwili nawiązania stosunków pokojowyo 
czenia chwili nawięzana stosunków  pokojo- 
wych i przyjaznych między obu narodami i roz- 
Poiać na nowo walki i to na czas dłuższy(!1) W 
ten sposób plebiscyt zagroziiby konsolidacyi sto- 
sunsów na Śląsku Cieszyńskim(?), której nale- 
ży sobie życzyć ze względu na doniosie gospo- 
darcze i międzynarodowe interesy jak również 
ze względu na rychłe rozstrzygnięcie spornych 
kwestyi między Połakami a Czechami. Ponadto 
plebiscyt zaproponowany na Śląsku Gicszyńskim 
skierowuje znów spór na wąską podstawę lokal- 
ną. Delegacya czeska jest przeświadczoną. że 
spór między narodem czeskim a polskim da się 
załagodzić tylko z szerszego pelitycznego punk- 
tu widzenia ze stanowiska zasadniczych stosun- 
ków obu narodów i to pry uwzgłędnieniu wszyst 
kich polityczaych, oświatowych i gospodarczych 
mementów, przyczem należy mieć na oku oryen- 
tacyę w duchu interesów plityki obu sprzymie- 
rzonych narodów. Że względu na te momenty 
oświadcza delegacya częsSka, zaznaczając pono- 
wnie życzenie swe usunięcia» wszelkich prze- 
szkód pokojowego współżycia obu narodów, że 
me widzi w zaproponowanym plebiscycie wla- 
ściwego środka do osiągnięcia wytkniętego wiel- 
kiego celu ugody czeske-nalskiej(U1) 
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kzewicki w armii czeskiej 


uprawiano na szeroką skalę agitacyę komuni- 
styczną, chciały dyktaturze wojskowej prze- 
ciwstawić obwolanie republiki rad. Bunt miał 
tym razem daleko paważniejszy przebieg. Prze- 
ciw zkuntowanyia iegionistom musiano wysłać 
wszystkie rozporzzdzalne wojska wierne rządo- 
wi, które tylko z trudem zdołały opanować sy- 
tyacyę. Gczywiście przy tej sposobności nie o- 
keszło się bez krwawego starcia. Zbuntowani 
isgioniści znajdują się wszyscy w  włęzieniu. 
Cerzura czeska nie przepuściła calej wiadomo- 
ści o tym nowym buncie. 


Niedobitki ukraińskie nad Zaruczem składają broń: 


„.czszawa. (Telef.), Przybyła tutaj w towarzy- 
stwie polskich olicerów sztabowych delegacya 
niedoiiisów armii ukraińskiej z nad Zbrucza, 
celom rmówienia warunków poddania się į wy" 
danin broni. Przyjazd delegatów wkralúskich 
stoi w łączności z zupełną Kapiiulasyą resztek 
oddziałów ukraińskich nad Zbruczen. 


Wilki w baraniej skórze. 


Wiedeń. PAT). „Reichszosi* podaje, że dnia 
22, 23 i 24 pm. obradowzła w Wiedniu komisza 
rady nar. zachodnice-ukraińskiej rzpubliki ped 
przewodnictwem Dra Eugeniusza Lewickiego i 
Dra Okuniewskicyc. Tematem obrad kyła spra- 
wa wschodniej Galicyi. Postanowiono zwrócić 
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się do najwyższej rały koalicyjnej w Paryżu z 
protestem przeciwko temu, Że polskie władze 
okupacyine (7) zmuszają ukrołńskich urzędui- 
ków i fuukcygnacyntzy we Iwschodriej Galicyi 
pod grozba natychmiesiowego wydalenia do 
złoścnią przysięgi na pańełwo polskie. Komi- 
tet żadə. aby %calicya wysiała do wschodniej 
Gaiiori ze wzyiędn na terorystyczne rzady Po- 
lasów (1) obisztywne kamisyg śledczą (1). 


. Li + d ? 
amuestya w Galicyi wschodniej, 
Warszawa. (Telef). Na komnferencyi posłów 

małopolskich z|prez. ministrów Paderewskim 
powzięto myśl udziełenia amnestyi za przestęp- 
stwa polityczne w Gaiicyi wschodniej. 


Bomani podieli ra Wege zwwiędką nionyn, 


Austrya dostarcza bolszewikom węgierskim broni! 


Bnkareszi (Tel. wł” lak donosi 
Szteh generalny, wojska rumuńskie 


koalicyjnych, pozostejących pod wodzą gene- 


rurauński | gwałtowną Lamirofenzywę przy pomocy wojsk 
podjeły | 
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rała Francheła dEspereya. Wojska rumuskie 
posuwając się naprzód, odebrały Madziarom 
wszystkie dotychczas przez nich obsadzone miej 
scowości. Madziarska armia czerwona cofa się 
w największej panice, pozostawiając olbrzymi 
maieryał wojenny, który, jak stwierdzomo, po- 
chodzi z arsenału wiedeńskiego. fMumuński 
sztab generalny przeksuał się dawoónis, że mie- 
miecka Ausirya, mimo oficyalnezo zaprzecze- 
nia. dostarczyła Węyram broni i amanicyi, 


Koalicya nie sędzie stanawcza 
rokowała z rządem Beli Kuna! 


Warszawa. (PAT). Radio z Lyonu: Deklemracya 
rzędów sprzymierzonych i zsojuszonych do rzą- 
du węgierskiego brzmi: Sojusznicy pragnęliby 
bardzo zawrzeć pokój z marodem węgierskim. 
Rzeczą jest wpxosi niemożliwą dekcnać tego 
dzieła, jak długo niema na Węgrzech rządu, 
któryby był przedstawicielem narodu i co do 
litery i ducha wykonywał zobowiązania, ja- 
kich się podjął wobec rządów sojuszników, 
Rząd Beli Kuna nie odpowiada pod tym wzglę- 
dem tym waruskom. Rzęd ten nietylko nie speł- 
nił traktatu zawieszenia broni, podpisanego 
przez Węgry, lecz zaatakował jedno ze sprzy* 
mierzonych mocarstw. Jest obowiązkiem nzą- 
dów srjuszniczych chwycić się na własną od- 
powiedzialnośc zarządzeń, jakich domaga się 
ten szczególny stan rzeczy. Jeżeli żywność ma 
przyjść z zagranicy, jeżeli blokada ma być załe» 
siona, jeżeli ustalony ma kyć pokój, lo stać się 
to może jedynie przy współdziałaniu rządu, re- 
prezentującego naród węgierski, iecz nie rządn, 
którego powaga zasadza się w terorze. Mocar- 
stwa sprzymierzone uważaja za wskazane do- 
dać, że wszelka obecna terytoryalna, okupacya 
Węgier, tak, jak ję wytknęła. komferencya, po: 
kojowa, ustamie z chwilą, kiedy naczelny wódz 
sojuszników uzma, że warunki zawieszemia bro- 
mi zostały w sposób zadowalający wypełnione. 


Minister spraw zagranicznych 
forsuje kandydaturę Bilińskiego. 


Warszawa. (Telef) Na podsiawie rozmowy ¢ 
decydującemi osobistościami mogę zaznaczyć, 
że do objęcia teki ministra skarbu przez dra Le- 
ona Bilińskiego przykłada dużą wagę :uliniste- 
ryum spraw zagranicznych, ponieważ przeko- 
nało się za pośrednictwem swoich agentów, że 
dr Biliński cieszy się zaufaciem międzynarodo. 
wego kaptaiu, nawet w krajach enienty. Ponie- 
waż idzie tutaj o zaciągnigcie pożyczki, przeto 
ofiarowanie teki skarbu p. Bilńskemu należy o- 
cenać wyłącznie pod tym katem widzenia, wy- 
kluczając wszelki moinent polityczny. Z drugiej 
slromy sfery kierujące spodziewają się, że dr Bi- 
liński zajmie wyłącznie stanowisko rzeczowe or- 
ganizatora skarbu polskiego, adsuwa jac na bok 
wszelkie szczegóły natury nalityczno-partyjnej. 
Dr Biliżski otrzyma daleko idące nełnomocni- 
ctwa w dziedzinied okczu sił fachowych, potrze- 
bnych do zorganizowani» służhy finansowej za- 
zówno w samej centrali jak i na orowincyi, aby 
można było wreszcie przystąpić dw ściągania 
w kylem Królestwie poiskieb, czego do taj pory 
jeszcze nle uskutecznione. Sprawa objęcia teki- 
żkarku przez dr Bilińskiego łączy się ściśle z 
dziedziną poltyki zauranicznej, wpłynęłaby ona 
niewctuliwie na polenszenle szans państwa 
pels Liero na tereniemied zynarodowym. 
= mara rmn r 

Związek narodowo-ludowy nie poprze 
„projektu Korfantego", 

Warszawa. (Telef) W kołach politycznych 
zwrócomo uwagę na dzisiejsze oświadczenie „Ga- 
zety Warszawskiej“, stwierdzające, że projekt, 
ustraju administracyjnego byłego zaboru pru- 
skiego, który spotkał się z obopółnem potępie- 
niem prasy polskiej, nie jesturzę dowym projek- 
tek komisaryatu romańskiego Naczelnej Rady 
Ludowej ale nosi charakter osobistej inicyatywy 
posla Koriantego. Oświadczenie oficyalnego or- 
ganu narodowej demokracyi konmentowane tu- 
taj jest w ten sposób, że zwięzzk narzdowo-ludo- 
wy w Saimie nie będzie tezo rrrjełstu forzował. 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Historyczne dokumenty. 


Pod za<zutem 


Kraków, 27 lipca. 

(m-m) Przeciwko żonie zmarłego w Cieplicach 
prof. Hachneitema wdrożono dochodzenia sądo- 
we o pozbawienie męża życia przez podanie mu 
trucizny. 

Obecnie w toku rozprawy wyszły na jaw no- 
we szczegóły, wskazujące na to. że Hochreitero- 
ma była masarzystka, dopuściła się już dwu- 
krotnie zbrodni trucicielstwa. Sąd kazań ekshu- 
mować zwłoki wwóch innych ofiar, mianowicie 
niejakiej pani Anny Schoenbach i Józefa Jemi- 
seba, których śmierć nastąpiła nagle wśród po- 


Kraków, 27 lipca. 
„ (mmm) Czeskie zgromadzenie narodowe przed- 


łożyło ministrowi sprawiedliwości projekt u- 
mawy, zmieniający nieco postanowienia odno- 
śnie do reiormy prawa małżeńskiego. Między 
innemi orzeka się że narzeczeni będą. musieli 


HELENA FILLOCHOWSKA. 


"RĘKAWICZKI. 


— Siadaj, Jerzy. Chciałbym z tobą poinówić 
mie jak lekarz z pacyentem, ale jak nrzyjacieł 
v przyjacielem, wiemy, stary druh... 

Urwał na chwilę i, kładąc rękę gesiem deli- 
katnym i przyjaznym na ramieniu Rzymowskie- 
go, powiedział cicho, poenylony ku niemu: 

— Musisz mi przebaczyć że poruszę sprawy 
niesłychanie drażliwe, tajemnice przez ludzi ta- 
kich, jak ty osłamiane milczeniiem. Ale zrozum— 
w przyjacielu mówi także do ciebie lekarz, przed 
którym fakt odsłonięcia czegoś najbardziej wsty 
dliiweso staje się koniecznością — w imię twego 
własnego dobra... Widzisz, Jerzy, w stanie twej 
choroby. nie widzę polepszenia a sadzę, że,po- 
dzielana miłość — rozumiesz mnie? — pewiren 
nadmiiar wzruszeń erotycznych, zdrowiu twemu 
poważnie zagraża. Między tobą a tuę, młodziut- 
ka żoną istnieje zmaczna różmica wieku. A ta- 
kie młodziutkie królewny andersenowskie z dzie 
cinną twanzyczką jasnowłosych, maiwnych pa- 
sterek, Greuze'a. gdy obudzi się w nich kobie- 
cość. zmysły, krew i wyobraźnię, mogą stać się 
często przez nadmiar swych sił żywotnych... nie. 
bezpieczne... 

Przez śniadą twarz Rzymowskiego przenivnął 
nagły, ciemny rumieniec. Usta jego drżące gry- 
masem przykrości i wstydu uśmiechnęły się 
wireszcie delikatnie, jakby pokonując ostatecz- 
nie cienpienie. Zaplótł mocno duże, piekne i sil- 
me ręce na kolanach jį potrząsnął przecząco 


— Mylisz się, przyjacielu — powiedział z pe- 
wnym wysiłkiem. — Nika pozostała raczej dzie- 
ektem.. Czy wiesz, że po śtubie niemal caly rok 
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Zebrane podpisy naiwwbitniejszych 


swego wielbiciela. 


irucicieisiwa. 


wa, podówczas jeszcze masażystka Hamann, u- 
trzymywałaą zażyłe stosunki. 

Analiza wmętrzności prof. Hochreitera wyka- 
zała stanowcze ślady trucizny. Poważnie obcią: 
żającą okolicznością dia oskarżonej jest fakt, 
że sąd w Limierzycach, który prowadzi tę ta- 
jemniczą sprawę, umat, iż sporządzony na- ko- 
rzyść żony testament profesora jest fałszowany. 

Hochreiterawa utrzymuje się w pełnej rów- 
nowadze umysłu, twierdzi, że jest niewinną, a 
tylko pozory i złe. języki Świadczę przeciwko 
niej. 

Sprawa budzi ogromne zainteresowanie. 


przedstawić przed ślubem świadectwo specyal- 
nie w tym celu ustanowiomągo lekarza, który 
musi potwierdzić, że wstępujący w związki 
małżeńskie nie są obciążeni zadnemi nieule- 
czałnemi chorohami. szkodliweni dl» drueie- 


go z małżonków i dla potomstwa. 


byłem tylko jej towarzyszem, przyjacielem, 
opiekunem? A gdy w pewną wiosenną noc nad 
włoskiem morzem przyszła do mnie dziecinna, 
pieszezotliwa j nieświadoma, gdy mi dobrowol- 
nie ofiarowała siebie rano widząc ją uśpioną. 
czułem się zbrodniarzem. który popełnił świę- 
tokradztwo — wobec dziecka.. I zanim się prze- 
budziła, płakałem z rozpaczy -- po raz pierwszy 
w życiu i w nieopisanej udręce czekałem na nią 
na tarasie willi, szarpany wyrzutami sumienia, 
chory z niepokoju.. I gdy weszła radosna, nu- 
caca jakąś canzołnełłę, dziecinna, jak wezoraj 
i jak wczoraj beztroska, gdy ni złożya dyg prze- 
śliczny i rzuciła z usmiechem: Buon giorno, Si- 
gmore! — i zaczęła z apetytem wyspanego a gło- 
dnego zwierzątka zajadać śniiadanie, zamiast 
na klęczkach błagać ją o przebaczenie, $tara- 
łem się dostroić do jej beztroski, do jej dziecin- 
nej wesołości i słoencznej pogody — bezgrani- 
cznie zdumiony i bezgranicznie szczęśliwy, że 
mi oszczędziła łez przygnębienia 1 posępmego 
nastroju, którym niekiedy młode mężatki przy- 
płacaję to gwałtowne przejście z dziewczęcej 
udeświadomości do trzeżwej i brutalnej prawdy 
życia. 

Przermał i przetarł batystową chustką czoło. 

— I tem dzieckiem pozostała do dziś — mówił 
dalej ze spuszczonemi powiekami — i do dziś 
nie widzę u niej objawów tego żylwiołowego roz- 
budzenia zmysłów, o którem wspominałeś. I to 
mnie uszczęśliwia — spojrzał profesorowi w 0- 
czy. — I dlatego rzadko przyjmuję dar jej pie- 
szczoty.. Niechaj krew jej śpi... Niechaj biała 
czysta królewna z bajki Andersena. 


sta kr nigdy nie 
zmien) się w.. bachantkę. — — 
-- Aż przyjdzie lubieżny satyr, ozy młody, 


piekny efelb i na biały śnieg marzeń anderse- 
nowskiei królewny rzuci czerwone róże, a dzie- 
cko zamieni w bachatnkę — pomyślał gorzko 
profesor, krvjęc smutek swego mądrjeo spoj- 


delegatów pokojowy «wrotnej : 
stronie programu uroc. ~ii Wilson 
podpisany dwukrotnie na żądanie 


Numar 202 


Dienki fla zdobycia mieszkania, 


Kraków, 27 lipca. 

ma) W Budapeszcie, tak jak i we wszyst- 
kich innych wielkich miastach europejskich, 
daje się odczuwać ogromny brak mieszkań Je- 
dnakowoż rząd sowietów wziął pod tym wzęlę” 
dem w opiekę specyalnie młode pary małżeń- 
skie, Kto się żeni, temu się natychmiast yrzy- 
dziela mieszkanie. Wskutek tego ludzie żenią 
się dla zdobycia mieszkania, często zresztą fik- 
cyjnie tylko. 

Jakis mężczyzna, pozostający „bez dachu“, 
prosi młodą dziewczynę, aby wzięła z nim ślub. 
| Po otrzymaniu mieszkania młody małzomek po- 
A daje się do rozwodu, o który na Węgrzech bar- 
ij dzo łatwo. Cała sprawa rozwodowa trwa trzy 
| dni, a mieszkanie pozostaje. 

Oczywiście jednak, nie wszystkie te małżeń- 
stwa z musu kończą się rozwodem. Czasem do- 
chodzą młodzi do przekonania, że w tem gma- 
szku, zdobytem za cenę ślubnej ohrączki, jest 
im weite dobrze I że warto w niem pozostać we 
dwoje... 
| EE OO DOZ 000 


Szwajcarska statystyka rozwodów. 
i Kraków, :7 lipca. 

'm-m) Szwajcarskie pisma podają interesu- 
jącą statystykę rozwodów, mającą na celu wy- 
kazanie, o ile różnica wieku pomiędzy małżon- 
kami wpływa na' skłonność do rozwodow. Wy- 

| nika z tej statystyki, że najmniej rozwodów, bo 
| 131 ma 100.000 przypada na małżeństwa, w któ- 
| rych mąż jest starszy od żony o łat od £ do 10. 


i 
, 
t 


; Jesli mąż jest starszy, niż o dziesięć lat, to lioz- 
| ba rozwodów wzrasta do 180, jeżełi wiek obojga 
małżonków równy — to do 190. 

| Najwięcej sprraw rozwodowych. bo 226 nd 
! 100.000 przypada na małżeństwa, gdzie mąż jesti 
młodszy od żony. Według zatem tej szwajcar- 
/ skiej statystyki pożądanem jest, aby mąż był 
| od żony starszym, ale mie więcej, jak o łat 10. 


Młode dziewczę czy kobieta ` 

e » [43 

w „średnim wieku“, 

Kraków, 26 lipca. 

(m-m) „Mówi stary, śpiewa miody“, ze nic 
piękniejszago nad świeżość młodości i nad bar- 
wy wiośniane i gładką twarz dziewczyny, na 
której życie nie zdołało jeszcze wyżłobić swym 
ostrym rylcem linii goryczy, zmęczenia, nudy, 
przesytu. A jednak tajemmicy piękmości kobie- 
cej nie rozwiiąże biało-różowa cera, ani „pu- 
szek“ młodości, ani czar rysów, nietkniętych 
jeszcze niszczącem działaniem czasu. Wszak w 
sztuce daleko wybitniejszą rolę odgrywa kobie- 
ta dojrzała, Bałzacowska „femme de trente 


rzenia pod lśnigcym szkłem oprawnych w złoto 
binokli. 
wu obie dłonie. powtórzył z naciskiem: 

A gdv Rzymowski odchodził, profesor, podając 

— Pamiętaj. Jerzy... Nadmiar wrażeń może olę 
zabić. Strzeż się wzruszeń radosnych, a więcej 
może jeszcze — bolesnych. 

--- Wzruszeń bolesnych? — zaśmiał się Rzy- 
mowski. — Przyjaciełu, gdybyś widział, jak uie- 
wypowiedzianie jestem szczęśliwy... 

Wyszedł lekki, młodzieńczy, mimo swoich lat 
przeszło czterdziestu, nieco sztywny w swym 
surowym, angielskim wykwincie. Profesor Lenc 
patrzył za nim długo, a wróciwszy do biurkia, 
usiadł ciężko na fotelu i wpatnzył sie w próżnię. 
Dwie gorżkie bruzdy koło ust pogłębiły mu się 
goryczą i na wyniosłe, mądre czoło myśliciela, 
padł cień posępnei zadumy. 

Qgarnat go bolesny lęk o chore serce pnzyja- 
ciela, o ta jego szozęście „niewypowiedziane“, 
które ze Ślepą ufnością złożył w dwóch różo- 
wych kruchych cackach z filigranu — w rękach i 
kobiety. 

Po wizycie u profesora Lenca, Rzymowski 
wstąpił do klubu, gdzie spodziewał się zastać 
młodego barona Wardena, który tam zazwyczaj 
dość późno iadał śniadiamie. Choiał z nim ponó- 
wić o odnalezionym niedawno w Egipcie rzad- 
kiej piekmości posężku Tmei, córki słońca i bo- 
gini prawdy, o którym marzyła Nika. Posążek 
należał własciwie do przyjaciela Wardena, zna- 
nego egiptologa lorda Lambourne, ale Rzymow- 
ski ze słów Wardena wnosił, że posażek ów. po- 
chodzący z» czasów Amienophisa IV Lambrcurne 
mógłby odstąpić lub wymienić na jakie cenne 
wykomałistto kartagińskie lub autentyczna am- 

fore ediruska. 
$ (Ciąg dalszy nastapi) 
| ak: 
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krycie śladów zaginionego Flattersa, lecz nie pisano o tem 
głośno, aby nie obudzić czujności krajowców. Wiadomem 
było, że zasadzkę, której padł ofiarą, unządziły dwa wro- 
gie nam plemiona Senussi i Tuaregi, poza tem ślad się 
urywał i nikt nie wie do dziś, gdzie i w jakich warun- 
kech odnależliśmy te ślady, kapitan Morhange i ja. 

Morhange już nie żyje, ja zaś miałem swoje powody, 
aby zataić przed ministeryum wojny prawdę, którą ty 
jeden poznasz dzis w całości. 

Do wyprawy tej gotowałem się z radością i sam uło- 
żyłem cały jej plan, to też byłem mocno rozczarowany, 
gdy przed odjazdem dostałem z ministeryum depeszę. 
„Rozkaz dla porucznika de Saint-Avit: Odłożyć wyjazd 
do czasu przybycia kapitana Morhange, który wraz z nim 
uda się na tę wyprawę". Nie znałem wtedy Morhange. 
lecz byłem z góry na niego wściekły, to też, gdy przybył 
w kilka dni potem na stacyę, z której mieliśmy wyruszyć, 
nie kwapiłem się na jego spotkanie i zamknąłem się osteu- 
tacyjnie w moim pokoju. On jednak odszukał mnie odra- 
zu, a ekoro tylko wszedł, zrozumiałem, że nie potrafiłbim 
się długo na niego gniewać. 

Był wysoki, o twarzy dziwnie pociągającej, cerę miał 
smagłą, lecz świeżą, pogodne niebieskie oczy, mały czarny 
wąsik i włosny czarne, gdzieniegdzie przetykame siwizną. 
Podał mi rękę ujmującym gestem i mówić zaczął z miłą 
prostotą, sobie tylko właściwą. 

— Gmiewasz się na mnie. panie kolego, to całkiem na- 
turalne; ja sam skląłbym niezawodnie natręta, któryby 
narzucił sie wam na towarzysza w ostatniej chwili i zmi- 
trężył czas przed odjazdem. Nie dziwię się, że masz pam 
do mnie urazę. o 

— Ależ bynajmniej, mój kapitanie — odparłem, siląc 
się na chłód. 

— Miej pan żal do siehie — mówił dalej Morhange — 
słwwa twoja podróżnika, eksploratora. pogromcy dziku- 
sów, winną jest temu, że trzy ministerva powierzyły mnie 
twojej opiece. Ja ba jestem znawcą języków i trochę ar- 
cheologiem: potrafię się rozmówić z każdym Berberem 
ezy Beduinem, w jego własnem narzeczu, lecz byłbym w 
wielkim kłopocie, gdybym musiał kroczyć na czele kraa- 
wany i objaśniac, czy ma się udać na prawo. czy na lewo. 
To też słuchać zamierzam wiernie twoich rozkazów i roz- 
porządzeń, aż do chwili, w której się vozstaniemy. bo 
wspólna droga prowadzi nas tylko do Sziki Saleh, poczem 
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Wymieniiem mu nazwę pewnago prowinerenalnege 
miasteczka. 

—- Znam! Znam — rzekł pogardliwie — sześć tvsięcy 
mieszkańców, którzy wszyscy znają się imieniu. — Pani 
izeiowa szwadronu przyjmuje w srodę, pani kapitanowa 
v każdą sobotę, tam zapewne wszczepiono w ciebie po- 
głądy na Afrykę i wyprawy uczonych. 

— Nie rozumiem! — przerwałem mu. 

— Wszak mówiłeś przed chwilą o Flattersie. 

— Ty pierwszy o nim wspomniałeś. 

— A skąd wiesz? — rzekł wtedy, patrząc mi prosto 
w oczy — że towarzysze Flattersa nie zginęli z radością, 
że nie znaleźli rozkoszy w tem zaprzepaszczeniu się w 
kraju tajemnic. 

Tego mi było zawiele. Egzaltacya Andrzeja zakrawała, 
mi zbytnio na szaleństwo. 

— Czy chcesz twierdzić? — rzekłem podrazniony — 
że dzielni żołnierze i uczeni uradowali się tem, iż zostali 
wydani na łup wstrętnym dzikusom i ohvdnie przez nich 
pomerdowani. 

— Nie wiem, jakich uczuć doznawali — odparł An- 
drzej z nagłym spokojem — i dlatego nie pozwalam sobie 
ich sądzić. 

Teraz ja zrozulniałerm. Była to przestroga dla mnie, 
abym nie pozwalał sobie sądzić tej jego sprawy ze śmier- 
cią Mcrhanga. Nie pierwszy to raz to imię, choć wymó- 
wione głośno, stawało między nami. Położenie stawało się 
nieznośnie. Każde słówko źle zrozumiane nasunąć mu mo- 
gło myśl, że przypomnieć mu chcą tę niemiłę sprawę. Jak 
tu żyć z takim człowiekiem? Czy nie lepiej podać się 
o przeniesienie? 

Zamiar ten spełzł jednak na niczem, teraz, jak wiele 
razy pcprzednio, a wpłynęło na to dziwne świetlne zja 
wisko. Po obiedzie wyszliśmy » Andrzejem na werandę 
i paiiliśmy papierosy, czekając wieczornego chłodu, który 
nastaje tu zwykle zaraz po zachodzie słońca. Słońce krwa- 
wiło się właśnie na chwilę przed odejściem i wytwarzało 
dziwne miraże blasków. 

-— Patrz! — rzekł Andrzej, dotykając mego ramienia — 
podziwiać dziś możemy nie codzienne zjawisko. 

=- Piekny zachód -- adrzekłerń. 

= Ależ nie oto chodzi — rzucił niecierpliwie — patrz 
tam. na lewą stronę nieba. 

Srojrzałen we wskazanym kierunku i dojrzałem na 
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skraju widmokręgu, złoto-pomarańczową chmurę, ktora 
naśladowała do złudzenia szczyt góry, uwieczony muram 
zamku. 

— Ciekawe kształtv przybiera lu gra świateł — zau 
wzżyłem półgłosem. 

-- Popatrz przez szkła — doradził mi Andrzej, podając 
mi lunetę. 

Patrzyłem oczarowany i zdumiony, tak realnie przed 
stawiało się świetlane zjawisko. Widziałem wyraźnie. 
jakby ściany pałacu. rozpościerające się szeroko na stoku 
góry, płaski dach i kołumnady, przypominające ereckie 
hudcwle. Wpatrywałem się uważnie w ten dziwny gmach 
powietrzny, wyczarowany jak w baśni, a gdy odjąłem lu 
netę obraz znikł j rozpłynął się nieznacznie. 

—(Cudowne złudzenie! - szepnąłem półgłoseni. 

— Skątze wiesz, że to tylko złudzenie” - rzekł An 
drzej ze szczególnym naciskiem. 

-- Nauka przecież wyjaśniła już dostatecznie to zja- 
wisko. Fata morgana czyli miraże pustyni, które ukazują 
nam niespodzianie gaje palmowe lub pałace i domy nie 
istniejących miast. 

— Powiedz raczej nie leżących w promieniu pozma- 
nych i zdeptanych części Sahary. O, wierzaj mi, mój drogi. 
że pcedróżnicy, z których coprawda zaden prawie nie wro- 
cil, oglądali w głębiach pustyni dziwy, o jakich nie śniło 
się profesorom, piszącym podręczniki geografii. 

Mówił to wszystko tonem, na pozór lekkim, patrząc 
weiąż w stronę zniknionej chmury. lecz gdy potem odwró- 
cil się ku mnie twarzą, cofnąłem się mimowoli, tak wielką 
zobaczyłem w niej zmianę. Rysy miał boleśnie ściągnięte. 
w oczach wyraz dziwnego zapamiętania. 

.— Cobyś powiedział? - rzekł nagle gdybym ci uka- 
zał drogę do takiego pałacu z hasni. istniejącego tu od ty- 
sięcy lat. 1 

— Nie uwierzyłbym — odparłemi bez wahania — bo 
wszak Sahara była morzeni, ra. którego dnia nie mogło 
istnieć życie ludzkie. ani też rozwijać się budownictwa. 

— A wyspy? Zapominasz, że na morzu tem istniały 
wyspy, z którveh pozostały nam dziś lańcuchy skalistych 
gir. 

To było ostatnie słowo, które wyrzekł dnia. tego An- 
drzej, ho znów popadł w zamyślenie w ów stąn' lunaty- 
zmu, który był dla niego normalnym. Na muje jednak 
całe to zajście wywarło głehokie wrażenie, a lubo nie wie 
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Mały szakal przebiegł tuż prawie obok werandy i ga- 
wył żałośnie. 

— Dib płacze! zły to znak — rzekł Andrzej, wyrażając 
się na sposób krajowców —- więc nie powiesz mi, co masz 
na sercu? 

—- Nie właściwie - odparłem z wysiłkiem — to tylko 
skutek upału, który trwał cały dzicn, a i teraz noc taka 
tluszna. tłocząca. 

— Masz słuszność - odparł po chwili Andrzej — noe 
dzisiejsza duszna jest j tłacząca, całkiem jak wtedy, gdym 
zabił kapitana. Morhange, wiesz teraz, co chciałes wie- 
dzieć. 

T odszedł, nie troszcząc się o hrzemię, jakie zwalił 
na mnie tem niespodzianem wyznaniem. 


ROZDZIAŁ VI. 
KAPITAN MORHANGE. 

Od tej chwili spisuję już tviko opowiadanie Andrzeja, 
które sączył we mnie przez dni kilka i kilka nocy, udzie- 
lając mi własnej gorączki i postaram się spisać je dokła- 
dnie. w tym samynı porządku, jak je usłyszałem. 

-- Zabiłem więc kapitana Morhanse mówił naza- 
jutrz — w tem samem miejscu io tej saniej porze, w któ- 
rej złożył mi pierwsze wyznanie Zabiłem go. lecz do- 
wiedz się, że nie miałem do niego żadnej nienawiści, prze- 
ciwmie podziwiałem go, jak każdy, który miał sposobność 
poznać go bliżej, a podziwiałbym go i dziś, gdybym nie 
zniszczył własną ręką tezo pięknego życia. Trzeba ci wie- 
dzieć, że Morhange był pięknym mężczyzną. lecz czar, 
jaki wywierał na. ludzi, nie płynął tylko r jego Urody. 
Posiadał on dziwny dar jednania sobie serc. który nada- 
wał szczególną wartość wszystkim jego postępkom. Mogę 
a tem sądzić ja, który go widziałem pod grozą śmierci 
i pod naporem najniebezpieczniejszych pokus, jakie zagra- 
zać mogą człowiekowi, godząc w jego spokój i honor. Nie 
żałuję też, że go poznałem, mimo wszystko, co wycierpia: 
lem z jego powodu. bo przez niego także życie moje po- 
toczyło się inaczej i stała się troche ciekawsze, niż to. 
które pędzimy zazwyczaj. Ale przejdźmy do faktów. Opo- 
wiem ci przedewszystkiem. w jakieh warunkach go po- 
znałem. 

Musvłano mnio na wyprawe, kiórej celem brio od- 
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ans“ i nic dztwnego. Wszakże prawdziwy zna- 
wca urody kobiecej nie zadowolni się li tylko 
regularnością rysów i gładką, świeżą cerą, ale 
szuka na twarzy kobiety odblasku duszy, pro- 
mieniowania silnych głębokich przezyć. Diaie- 
go też tak często artysta przekłada nad „wioch- 
ne“ — niewiastę w wieku „imteresującym*. Zre- 
Sztą ten urok młodości. polegający na. świeżo- 
ści cery, na żywim kolorycie i łagodnem zao- 
kręgleniu rysów, mija szybko... Stąd to pocho- 
dzi, ze nieraz dziewczyna śliczua w szesnastej 
czy ośmnastej wiośnie zycia, brzydnie niesły- 
chamie prędko, jeżeli jej pozostanie „buzia“ bez- 
myślnej, porcelanowej, biało-różowej laleczki. 
jeżeli w jej oczach nie przejawi się dusza. 

Często słyszy się: 

— Tak, to ladre dziewczę. — Ale gdy straci 
pierwszą świeżość młodości, stanice się zupełnie 
brzydką... 

Czasem znów jakieś młode stworzenie, rysy 
nieregularne, cera nierówna, a jednak rozwija 
się w kobietę, zdradzającą silny i piękny chara- 
kter w ogniu doświadczeń życiowych uszlache 
tniają się... Dlatego też może się zdarzyć i zda- 
rza się, że zaledwie przystojna dziewczyna bę- 
dzie piękną kobietą w „średnim wieku“, 

Inna zaś kwitnie w czasie pierwszej młodości s 
jak róża, ale gdy wicher życia poczyna, otrzą* 
sać płatki, pozostaje brzydka łodyga.. z kol- 
cami... 

Zatem dopiero w latach późniejszych można 
orzec, czy dama kobieta zasługuje istotnie na 
miano pięknej, czy też uroda jest tylko przelot- 
nym uśriiechem wiosny; znikającym szybko i 
hez powrotu... 


Z JAROSŁAWIA, 


NARODOWY ZWIAZEK ROBOTNICZY. Z po- 
czątkiem lipca odbyło się inauguracyjne Zgro- 
madzenie N. Z. R. założonego w Jarosławiu z i- 
nicystywy p. Storożyńskiego i Jurkiewicza, na 
którem rzeczowy referat o potrzebie skupiania 
sie pod sztandary N. Z. R. pracowników fizycz- 
nych i umysłowych, wygłosił pionier narodowe- 
go związku robotn. w Gałicyi inż. K. Osiński 
z Przemyśla. Związek liczy już około 1000 człon- 
ków, organizuje filie w Pruchniku, Lubaczowie, 
Sieniawie į Oleszycach. Szanse jego rozwoju Są 


bardzo pomyślne. Związek otworzył 
oibrzymi konsum spożywczy, * który 
przez nizkie ceny artykułów  żywniościowych 


postanowił zadać śmiertelny cios lichwie, upra- 
wianej przez niektórych tut. kupców. Przewo- 
drwiczącym Związku jest p. Hałahas, jeko zast. 
p. Sommer, 


KINEMATOGRAF CZY OŚWIATA. Patronem 
kultury i oświaty w miastach galic. był i gdzie- 
niegdzie jeszcze jest Sokół. I w Jarosławiu tak 
było — przed wojną. Dziś Sokół mimo odmło- 
dzenego od 2 miesięcy „realnego“ Wydziału, 
stał się Towarzystwem gomiącem jedynie za Zy- 
skiem. Towarzystwem, słusznie przez kogoś 
nazwamym Spółką wynajmu Sali j ekspozyturą 
firmy Uciecha w Krakowie“. O pracy oświało- 
wej, o odczytach, o założeniu wielkiej. bezpłatnej 
czytelni i biblioteki ludowej dla miasta, o po- 
trzebie stworeznia z siebie ogniska kultury na 
prowincyi zapomniał, bo musi puszczać — kino. 
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ZAMACH KOMUNISTYCZNY. Miasto żyje je- 
szcze wiągle pod wrażeniem nieudałege zamachu 
bolszewickiego. Przyczynia się do tego siedztwo, 
które zatacza coraz to szersze kręgi. z każdym 
dniem liczba osób skompromitowanych się 
zwiększa. Dziś 21 lipea aresztowano niejakiego 
Grzeg. Gneza, murarza, który był „spiritus mo- 
vens“ całego spisku. Poprzednio aresztowanych 
odesłano już do więzienia w Przemyślu. 


Z PIŚMIENNICTWA. 


Przegląd poznański. 


W dobie, kiedy prasa polska codzienna z nie- 
zwykłą energią dąży do opanowania należnych 
stanowisk, rzadkiem zjawiskiem jest powsta- 
wamie czasopism peryodycznych, nie żyjących 
jedynie ńamiętnością, jaką stała się. dzisiaj po- 
lityka. To też każdy przejaw w tym kierunku t 
winien być witany 2 zadowoleniem i szczerą i 

i 
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życzliwością, zwłaszcza gdy nowe wydawnictwo ! 
pragnie być wyrazem współczesnych dążeń, a 
zarazem nawiązuje chlubne tradycye przeszło- 
ści. Jedno i drugie da się powiedzieć o miesięcz- | 
niku, który zastrzega się, że chce być apolity- 
cznym, a ma się ukazać od 1 paździemika b. r. | 
w stolicy Wielkopolski, p. t. „Przeglad Poznań- | 
ski“. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Naczelną -redakcyę objął prof. dr. Tadeusz 
Grabowski, dobrze znany u nas znakomity u- 
czony i historyk literatury, obecnie profesor 
uniwersytetu poznańskiego, który opuścił ulu- 
biony Kraków, aby zająć ważną placówkę kul- 
turalną tam, gdzie ona jest obecnie najpoirzeb- 
niejszą. Jako członków redakcyi spotykamy 
znane nazwiska pp. prof. dr. Bystronia, Anoło- 
ga, Leła-Splawińskiego, sławisty, Romana Węd 
kiewicza. romansisty, dr. Hammera, filologa 
klasycznego, prof. Konczyńskiego, przyrodnika. 
Skład ten poucza dostatecznie, że w nowem cza- 
sopiśmie wszelkie gałęzie wiedzy, nie wyłącza- 
jąc przyrody, będą twaktowane fachowo. Nie- 
mniej umiejętności współczesne, sztuka i lite- 
ratura, znajdą w „Przeględzie Poznańskim“ o- 
twarte lamy, zasilane w pierwszym rzędzie 
przez wytrawne pióra naszych koryfeuszów, w 
słuszuem zresztą zapatrywaniu, że Poznańskie 
nie jest terenem właściwym do eksperymento- 
wania efektami najnowszych prądów, w efeme- 
rycznem istnieniu. 

Dzial sprawozdawczi i krytyczny, obszernie 
traktowany, pozwoli trzymać rękę na pulsie 
chwili i śledzić ruch artystyczno-litenacki w ka- 
żdym jego przejawie. 

Wreszcie jednym z naczelnych punktów pro- 
gramu będzie celowe zbliżenie naszągo spote- 
czeństwa do kultury i sztuki Zachodu, drogą 
stałego zamieniania dobrych tłumaczeń znako- 
mitych nowości literackich, przedewszystkiem 
francuskich, następnie angielskich i włoskich, 
dla którego to dzieła zarezerwowano dużo miej- 
sca, 

Celem nawiązania ścigłego kontaktu z przed- 
stawicielami elity umysiowej tych krajów, red. 
prof. Grabowski wybiera się w niedługim cza- 
sie za granicę, przedewszystkiem do Paryża, 
gdzie zdawna liczy w gronie swych przyjaciół 
cały szereg wybitnych osobistości. Z naszych pi- 
satwy przyrzekii już, jak słychać, swój chętny 
współudział: Żeromski, Kasprowicz i inni. 

Wydawnictwo zbliżone ma być typem do 
świetnej pamięci „Biblioteki Warszawskiej“ — 
i zapewne powiedzie mu się wkrótce ugrunto- 
wać sobie podobnie poważne stanowisko, gdyż 
posiada po temu dobrą wolę, niepośledmi kapi- 
tał umysłowy i zapewnioną podstawę finanso- 
wą. Powstanie jego będzie zarazem nawiąza- 
niem nici lokalnej tradycyi, z czasów, gdy Po- 
zmań był ośrodkiem piśmiennieówta į myśli filo- 
zoficznej polskiej, zasilany przez najlepszych 
ówczesnych pisarzy i gwiazdy naszej emigra- 
cyi, kiedy to w pismach poznańskich ukazy wa- 
ły się w ciągu lat utwory Słowackiego,. Cieszko- 
wskiego, Gibelta, Kraszewskiego. Co więcej, no- 
we czasopismo ma stać się niejako 'wskrzesze- 
niem dawnego „Przeglądu Poznańskiego”, który 
wychodził tam między r. 1848 a 1867, pod reda- 
kcyą ks. Jana Koźmiana i zapisał się chlubnie 
w dziejach rozwoju umysłowego tej dzielnicy. 
Zasadniczą różnicą jest, że tamten reprezento- 
wał kierunek konserwatywny, gdy obecny bę- 
dzie nowożytny i postępowy. 

Dodać niożemy jeszcze, że piemwiszy numer 
wypełnią. następujące artykuły: prof. Grabow- 
skiego „O dawnyni „Przeglądzie Poznańskim", 
Koźmiana, Wędkiewicza „Rumunia a Polska“ 
(kulturalni), Spławińskiego „Stosunek kultury 
polsikej do zachodnio-słowiańskiej", dr. Ham- 
mera „O literaturze nowo-greckiej", Tvmienie- 

ckiego „Pierwsze zmartwychwstanie Polski" 
(za Władysława Łokietka), oryginalnie kores- 
pondencye: z Paryża (literacka), ordz z Sofii 
(przez specyalnego znawcę tamtejszych stosun- 
ków, Tad. St. Grabowskiego), wreszcie obszer- 
na kronika literacko-avtvstyczna. IE h: 
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Ustrzezenie! 
Dowiaduję się, że syn mój Henryk recte Chaim 
Frisch, zaciąga pożyczki pod pozorem, że ja go 
do tego upoważniłem. — Niniejszem oświadczam, 
że syna mojego do zaciągania pożyczek nie upo- 
ważniłem, że więc za niego żadnych długów 


płacił nie będę. 
Pinkas Frisch, Bochnia. 


Strzykawki S: gmunda 


Sztuka kor. 8—, 


Drobner—_Kraków. 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową !!! 


Dziś ostatni raz wystawia 


KINOTEATR „SZTUKA“ 


Kotel Saski, ui. św. Jana 6. 
największe współczesne arcydzieło 


filmowe 


Bestya 


wspaniały dramat w 6 częściach, będący 
wierną historyą ubiegłej wojny, sporządzony 
na podstawie tajnych dokumentów francu- 
skiego sztabu generalnego. 
Ponadto szereg aktualnych zdjęć 
z natury: 


Podróż qo Francvi 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższą prak- 
tykę łasową w większych majątkach, równo- 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- 
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 


Emii Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 

Kościuszki 22. 

UE ICE e a FAWINRCHFRNOWW KOPE 
Chwilia bieżąca. 

Kalendarzyk 


Sw. Wiktora 
Wschód słońca 4'19 
Zachód słońca 826 


Długość dnia 154 6 
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Wilhelm sadzony nouze w Monat. 


Jak nam  doncszą z Paryża, wzrasta- 
jące opozycya Auglii przeciw osąędzeniu Wilhel- 
ma w Londynie spowodowała, że w kołach kon- 
ferencyi pokojowej ponownie rozważają sprawę 
miejsca, w którentby urzędował trybunał onton- 
ty. Paryż i Bruksela nie wydają sie stosowine- 
mi, a także państwa neutralne, jak Holandya 
i Szwajcarya, prawdopodobnie niechętnie wi- 
działyby na swej ziemi ów trybunał, Dnia 25 
b. m. wyłaniła się nowa pzopozycya, aby trybu- 
nal urzędował w niezawastem państyia Mona- 
co. Propozycya ta miała się spotkać z sympa- 
tycznem przyjęciem. 


Dozyodność czeskiego zoamadzoma pareóowom, 


Donoszą nam, że czeskie zgromadzenie narodo 
we odbyło onegdaj ostatnie posiedzenie i odro- 
czyjo się. „Narodni Listy“ piszą, że zgromadze- 
nie narodowe rozpoczęio ferye, mie zxokbiwszy 
niczego, coby mogio sprowadzi: równowagę w 
państwie, nie załatwiło ani fedneyo przedioże- 
nia podatkowego, któreby okniżyło deficyt i wo. 
góle nie wzięło pod uwayę żadnego nowego źró- 
dia dochodów. Skutkiem tego w jesieni warunki 
kredytowe Czech zagranicą ukształtują się je. 
szeęze gorzej niż dotąd. 


——p—— 

7-miliardowy deficyt Niemiec 
Jak donoszą, według dotychczasowych obli- 
czeń, Niemcy będę potrzeliówaiy na pokrycie 
! swoich zobowiązań 24 miliardy marek rocznie. 
Nawet przy najwyższem opodatkowaniu Niem- 
cy będą miały deficytu 7 miliardów rocznie. 

Projektowana jest pożyczka przymusowa. 
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Neny pawie nie maia traików rolnych 


Donoszą, że na posiedzeniu niem. zgromadzenia 
narodowego minister rolnictwa oświadczył, że 
na kiika milionów robotników rolsych straj- 
kuje zaledwie kilka tysiecy. 


. ——.— 
: 8 są da e kd tę A 

: Naracy asymiiatorów w Krasowie. 

| Wczoraj rozpeczeły się w kivkowie narady 

Í polityków i działaczy żydowskich stojących na 

, gruncie uarodowo-polskim. Z Warszawy przy” 

s byli m. i. prof. Dickstein, red. Kempner, konsul 


t 


Str. é 


Figer, mec. Kirszrot, mec. Berenson, p. Goldsten. 

Krakowa uczestniczyło w naradach około 20 
osób, w tem wicepu. Sare, poseł Gross, adw. dr 
Ehrenpreis i w i. 

Przewodniczącym zjazdu wybrano prof. Dick- 
steina 

Pierwszy dzień obrad poświęcono sprawom 
crganizacyjnym. Szło o zupełny, organiczny ak- 
ces grup krakowskich do międzydzielnicowej, 
zrzesmenia ramowego, jakie niedawno stworzo- 
ma w Warszawie pod nazwą „Zjednoczenie Po- 
łakow w. m. wszystkich ziem polskich“. 

W tej mierze uzależnili delegaci krakowscy 
swe stanowisko od poczynienia pewnych pod- 
staw w statucie natury formalnej, co jednak mo- 
ze być uskutecznione dopiero przez zjazd „Zje- 
dnoczenia". Aż do tego czasu uchwalono ścisłą 
korporacyę. 

Daisze narady odbędą się dziś. 

=- o— = 


dauca dymisyi gen, dowdór tłuśiekiog. 


Wiadomość o dymisyi gen. Dowbor-Muśnic- 
kiego zaopatrzona została urzędowym komenta- 
rzem głoszącym, że przyczyną tego kroku były 
zajscia w pewnych oddziałach i spór na tem tle 
wywarty. 

Powszechnie wiadomem było także, że idzie 
tu o zajścia w Biedrusku. 

Bliższe iniormacye przebiegu wydarzeń piuzy- 
niósł warszawski „Kuryer Poranny“. Oto co pi- 
sze: 

ipizodem zatangow oficerskich w armii Dow- 
hora-Muśnickiego było zajście w  Biedrusku. 
Gficerowie poznańscy rzucili się na oficera Ro- 
dziewicza „z trzepaczkami", t: j. przybyłego Z 
Kongersówki i zdarlii mu owe „trzepaczki*. RO=- 
dziewicz, uważając, że honor jego został sponie- 
wienany, pozbawił się życia w obecności spraw- 
ców najścia, którzy uciekli, 

Na oddanych pod sąd wojenny zapadł surowy 
wyrok, lecz pewne koła poznańskie ujęły się fa- 
«oby za skazanymi, uznając sprawę ich za siu- 
amg. Tego stanowiska nie mógł znieść Dowbar. 
Mauśnicki j wyciągnął stąd konsekwencye. 

W pwąziku z tem przedstawieniem rzeczy na- 

ierają specyalnej wagi dalsze doniesienia cyto- 
wanego pisma, które ono z zastrzeżeniami po- 
daje. 

Brzmig one następująco: 

Powodem rezygnacyi gen. Dawbora-Muśnic- 
kiego, wniesionej na ręce Rady Poznańskiej, z 
zawiadomieniem o tem Wodza: Naczelnego t. j. 
„niemożność skoordynowania pojęć Sspołeczeń- 
stwa poznańskiego z pojęciem generała, nawy- 
kłego do systemu rosyjskiego“. 

System ten ujawnił się podohmo w rozporzą- 
dzeniach generała, wydawanych na podstawie 
zniesionego niedawno dopiero stanu wyjątkowe- 
go w Poznańskiem. 

Pozatem generał wyróżniał jakoby oficerów, 
zuliżonysh do niego, z czasów dawnej Służby ro- 
syjskiej, z pominięciem oflcerów Polaxów b ar. 
mii niemieckiej, 


Wywołało to wśród tych ostatnich rozgorycze- 


nie tak silne, iż miały miejsce, podobne, wypad- | 
ficerskim 


ki gwobownych zatargów w korpusie ©: . 
ujemnie odbijające się na sukordynacył we- 
mnętrznej armii. 
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Straszliwa epidemia tyfusu w Rosy. 


(?) Do paryskiego „Journala* donoszą, że w 
Rosyi czyni straszliwe spustoszenia wśród lud- 
ności epidemia tyfusu. 

Według dzienników finłandzkich w ciągu sze- 
sciu ostatnich miesięcy stwierdzono w  Rosyi 
499.299 wypadków tyfusu. 

W samej gubernii moskiewskiej statystyka 
wykazuje 80.090 zachorowań na tyius. W gub. 
petersburskiej zaszło takich wypadków 65.006, 
a w saratowskiej, tambowskiej i riazańskiej 
170.060. K 


WIECZÓR RITY SAGGHETTO, sławnej tan- 
cerki, odbędzie się dziś, tj. w poniedziałek 28 
b m. w teatrze Powszechnym o godz. 7 i pół 
wiecz. 

PANSTWOWYW EMERYTOM, WDOWOM I 
SIEROTOM zamieszkałym w Krakowie wypła- 
cać będzie filialna Kasa krajowa w Krakowie 
począwszy od 2 sierpnia 1919 w godzinach urzę- 
dowych pobory spoczynkowe wzęl zaopatrzenia 
ra miesiąc sierpień 1919 wraz z zapomogami 
wojennemi oraz kwartaalnemj jednorazowemi 
zasiłkami do tychże w dotychczasowej wysoko- 
ści; emerytom zaś, wdowom ji Sierotom zamie- 
szkałym poza Lwowem i Krakowem wypłacać 
będą poyższe pobory od tego samego terminu 
Gdnośne urzędy podatkowe stosownie do tego, 
gdzie uprawnione osoby otrzymały pobory za. 
lipiec 1919. 

W celu otrzymania tych poborów mają wy- 
mienione osoby zgłosić się w filialnej Kasie 
'tajowej w Krakowie wzgl w odnośnym urzę- 
m podatkowym i wykazać identyczność swej 
rzoby. 

(T) MIEJSKI CHLEB PO 14 K. Wczoraj na tu- 
tejszą policyę doniosła p. Marya Bodnarowa, 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Samobójstwo z miłości. 


Młoda dziewczyna strzela się 


wyjść za starego bo kochała młodego. 


Kraków, 28 lipca. 

(T) W obecnych czasach rzadkie są wypadki 
samohójstwa z powodu zawiedzionej miłości. 

Swiat bowiem jest teraz nadto przesiąknięty 
materyalizmem i chęcią użycia, by komuś po- 
wstał w głowie zamiar samobójstwa z miłości. 

Jeden z rzadkich wypadków takiego sainobój- 
stwa zdarzył się w Krakowie. 

Oło wczoraj w południe 19-letnia panna A.J. 
zamieszkała przy swoich rodzicach, dość zamo- 
znych obywatelach w Podgórzu, strzeliła do sie- 
bie z braumfnga w zamiarze samobójczym. 

Kula utkwiła w okolicy serca a wezwane po- 


wdowa po krawcu, że w sklepiku przy ul. Kial- 
waryjskiej 1. 24 kupiła chleb pochodzący z mąki 
magistrackiej, który sprzedają po 4 K, a za któ- 
ry ona zapłaciia 14 K. 

(T) KRADZIEŻ ZEGARKA W TRAMWAJU. 
Wczoraj skradziono w tramwaju p. Hermano- 
wi Lebeschekowi, zam. przy w Tomarza 17, zło- 
ty ze”arek bijący godziny. A 

(T) USŁUŻNY POŚREDNIK. Wczoraj przyje- 
chała do Krakowa z Gajec p. Wiktorya Boczka- 
lówna z matką w celu zakupna płótna i garde- 
roby. Na rynku w Podgórze przystąpił do nich 
jakiś nieznany ira, jednak dobrze prezentujący 


Numer 202 


z brauninga, gdyż nie chciała 


gotowie odwiozło nieszczęśiiwą kobietę w stanie 
kernadziejnym do szpitala powszechnego. Powo- 
dem samobójstwa była nieszczęśliwa miłość. Ro 
dzice desperatki swatali i chcieli ją wydać za 
bogatego właściciela ziemskiego lecz człowieka 
już podeszłego wieku. Młoda, urocza i idealna 
| panna A. poznała przed rokiem młodego i przy« 
stojnego tenora opery wiedelnskiej p. K., który 
zrobił na niej duże wrażenie. Zakochała się w 
nim n zbój. Rodzice nie chcieli słyszeć o mło” 
dym, ale biednym jk kościelna mysz zięciu i wo- 
leli dostatniego „obszarnika”. Stąd cała trage- 
dya. Obecnie młoda kobieta walczy ze śmiencię. 


się żołnierz i ofiarował im swoje usługi. Poczęli 
| chodzić od sklepu do sklepu wreszcie ów żoł: 
| nierz oświadczył im by dały mu pieniądze, a on 
kupi im dobrego płótna. Naiwne kobiety wrę- 
czyły mu 600 K a on kazał imc zekać pod bramą. 
domu 1l. 2 przy ul. Grodzkiej sam zaś wszedł do 
wnętrza oświadczając, że zaraz powróci. Najprów 
żno krhiety czekały przeszło godzinę a oszust 
więcej nie wrócił. Policya zarządziła śledztwo 
w tym domu i wykryła, że tamtejszy stróż tru- 
dni się ukrywaniem ziodziei. Śledztwo w toku. 


Heltferich odpowiada na rewelacye Erzhorgera 


„Erzberger zniszczył możliwość pokoju“. 


Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z 
Berlinia: „Kreutz-Zeitung* zamieszcza oświad- 
czenie byłego sekretarza stanu Helifericha, któ- 
ry polemizując z rewelacyami  Erzbergera 
stwierdza: 

1) Dnia 31 grudnia roku 1917 wysłał cesarz 
Karol znamy list do ks. Parmy. 

2) W pierwszym tygodniu kwietnia udał się 
cesarz Kamol, Zyta i hr. Czernin do niemieckiej 
kwatery głównej i przy tej sposobności uczynił 
pierwszą próbę, aby „zwycięskie“ Niemcy skło- 
nić do zrzeczenta się Alzacyi | Lotaryngii. Za- 
biegi te nie odniosły skutku, a przyczyniło się 
do tego i to, że cesarz Karol popierał równocze- 
śnie desygnowanie arc. Karola Słefana ma kró- 
la Polski. 

3) W dniu 14 lipca czynił dwór wiedeński u- 
siłowamia, aby skłomić Niemcy do zrzeczenia się 
Alzacyi i Lotaryngii. Tym razem stało się to na 
skutek sprawozdania hr. Czernina, doręczonego 
Karolowi Habsburgowi, w którym ten oświad- 
cza, że Austro-Węgry nie mogą już dłużej niż 
kilka miesięcy prowadzić wojny. Memoryła ten, 
mający niejako odegrać rolę taranu, ozstad przez 
kuryera cesarskiego przewieziony do niemie- 
ckiej kwatery główmej. 

4) W ośm dni później Erzkerger przybył do 
Wiednia i został przyjęty przez Karola, 6d któ- 
rego otrzymał owe Sprawczdanie hr. Czernina. 
Mając to sprawozdanie w ręku, uprawiał Erz- 
berger z wrodzoną sobie kezmyślnością i ruchli. 
wością politykę habsburską. 

5) Hr Czernin widział w Erzbergerze odpo- 
wiiednią osobistość do przełamania oporu nie- 
mieckiego. Czernin za pośrednictwem pewnego 
swego przyjaciela porozumiał się z Erzbergerem 
i zachęcił go do akcyi lipcowej. Dnia 6 lipca 
Erzberger w komisyi głównej sejmu rzeszy za- 
atakował kanclerza i spowodował przy pomocy 
socyalistów enuncyacyę pokojową Reichstagu, 
a w następstwie tego ogólne wrażenie, że Niem- 
cy nie chcą już więcej walczyć i że są już bli- 
skie rozkładu. 

6) Skutek w zagranicy był ten, że skłonność 
państw zachodnich do rokowań pokojowych, a 
Skłonność ła przedtem istniała. Francuski pre- 
Zydent ministrów oświadczył wioskiemu posło- 
wi w Paryżu, że Francya jest bliską wyczerpa- 
nia (?). Lloyd George przybył do Paryża i wy- 
raził swe największe obawy z powodu zaostrze- 
nia się stosunków aprowizacyjnych w Anglii. 
Ze strony francuskiej szukano ponownego ze- 
tknięcia nietylko z Austro-Węgrami, ale także 
szukano wypowiedzenia się z pewnym niemie- 
ckim dyplomatą. Tak hr. Wedel podaje, mieli 
właśnie Lloyd Georye i Rikat zamiar pajechania 
do Rzymu, aby tam mówić na temat rokowań 
pokojowych. Wówczas to przyszła „bomba erz- 
bergerowska" w komisyi głównej i zbrodnicza(!) 
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niedyskrecya Fizbergera. Sprawozdanis hr. 
| Czernina trafiło do Paryża i tam uznano je za 
dowód szybkiego upadku Niemiec. Eszberger 
zniszczył jedyną poważną możliwość pokojówj: 

7) Dnia 30 sierpnia monachijski nuncyusz 
przesłał kanclerzowi odpis telegramy, który 
rząd anuielski wystoszwał do swego posła przy 
Watykanie. Erzberger przedstawia g0, jakoby 
ten telegram, którego tekstu nie podaje był kro- 
kiem pokojowym «z inicyatywy rządu angiel- 
skiego. Zapytuje Erzbergera czy ten telegram 
rządu brytyjskiego przy Watykanie nie był põ- 
prostu trlko przyjęciem do wiadomości noty 
papieskiej pokojowej. 

tielfievich kończy swoje wywody: Była jedy- 
na możliwość pokojowa w czasie wojny tej w 
lecie 1914, a tę możliwość Enzberger zmiszczył. 


Sprawa Erzbergerowskich rewela- 


cyi zatacza coraz szersze kręgi. 


Wiedeń (Telef.) Sprawa rewelacyi Esrzbergera 
przybiera coraz większe kręgi. Dziś ogłaszają pir- 
sma enuncyacye Helffericha, Michaelisa, Luden- 
Czerninowskiego z lata r. 1917, w którym ten 
dorffa i innych. Prócz tego zamieszcza „N. W. 
Tagblatt" dosłowny tekst słynnego memoryału 
oświadcza. że w razie dalszej wojny katastrofa 
Austro-Węgier i Niemiec jest nieunikniona, 


w O, 
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Odparcie bolszewickich ataków, 
Warszawa, (PAT). Komunikat sztabu gene- 
ralnego wojsk polskich z dnia 27 lipca: 

Front litewsko-białoruski: Ataki nieprzyjacie- 
la na przeprawę przez rzekę Rybcanko, koło wsi 
Słoboda i na naszą linię Kurzeniec--Kasuta od- 
parto. Wzięte przytem kilkuset jeńców. Na po- 
łudnie od drogi kolejowej Krasne—Mińsk usa- 
dowiły się nasze oddziały nal inii Suporosna— : 
Słobódki - Dudki - Raków - Dubrowa Do opu- 
szczonego przez Niemców Augustowa wkroczy. 
ły wczoraj nasze wojska. 

Front poieski: Ponowne ataki bolszewickie na. 
Turów odparto, 

Front galicyjsko - wołyński: Sytuacys bez- 
zmiany. 

W zastępstwie szefa sztabu gen. Haller, pułk. 


Rada naiwyżcze rokowaniach polska-niemiechich. 


Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Paryża na podstawie Ag. Hav. pod datą 
| 26 lipca: Rada najwyższa ustaliła tekst noty z 

odpowiedzią na pismo Niemiec, domagające się 
wdrżeonia rokowań między zastępcami Niemiec 
i Polski co do obszarów, które w myśl traktatu 
mają być cdsłapione Polsce, Dalej zajmowała 
się rada sprawą nominacyi komisarzy państw 
sojuszniczych dla Prus wschodnich. 
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